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Uchwały Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego 


Rada Naczelna Stronnictwa 
Narodowego, zgromadzona 25 
kwietnia 1937 r, po wysłucha- 
niu referatów o położeniu we- 
wnętrznym i zewnętrznym pań 
stwa i sprawozdania ze stanu 
organizacji i prac Stronnictwa 
oraz wyczerpującej w tych 
przedmiotach dyskusji, stwier- 
dza: 


W ciągu osiemnastu lat, któ- 
re upłynęły od chwili odbudo- 
wania Polski, praca wewnętrz 
na nad zespoleniem sił narodu 
i mocną organizacją państwa 
oraz walka o zdobycie dla 
Polski silnej i względnie bez- 
piecznej pozycji w Europie, 
mie dały wyników, których o- 
czekiwać należało. 

Poczucię tego nigdy nie wy 
rażało się tak silnie, jak w 
chwili obecnej, nie tylko wśród 
ogółu społecznego, ale i wśród 
ster rządzących państwem. 
Najwyraźniejszym tego dowo- 
dem jest brak jasnego kierun- 
ku w celach i sposobie rządze- 
nia przy dosyć obfitych w 
tym przedmiocie deklaracjach, 
niezgodność w działaniach i 
zamierzeniach, wreszcie ma- 
woływąanie do konsolidacji i 
bezskuteczne próby jej osiąg- 
nięcia. 

Niepowodzenie * tych prób 
łatwo. zrozumieć. Trwałą kon- 
solidację polityczną, zespolenie 
ludzi w jednych szeregach o- 
siąga się nie: tylko Masłami, 
choćby -najwięcej obiecujący- 
mi, ale i czynnym „dążeniem 
do celów, które naród przed 
sobą widzi, pracą i walką o 
lego dobro, Jeżeli słowom nie 
towarzyszą czyny, albo, co 
gorsza, iti przeczą, nie budzą 
one wiary, nie jednoczą ludzi, 
ale ich od siebie oddalają. Tak 
jest w społeczeństwach, które 


mają cokolwiek doświadczenia 
w rządzeniu się sobą. 

Polska na skutek rozbiorów 
utraciła możność rządzenia u 
siebie, postanawiania o swoich 
losach; o nich decydowali ob- 
cy. wrogowie nasi. Stąd, gdyś- 
my własne państwo odzyska- 
li, zaczęliśmy się rządzić bez 
dostatecznego doświadczenia i 
bez należytego poczucia odpo- 
wiedzialności. 

Z początku rzucono hasła 
zaspokojenia w ciągu kilku lat 
wszystkich potrzeb, nie tylko 
narodu jako całości, ile po- 
szczególnych warstw ludności 
— nie rozumiejąc, że wielkie, 
dobroczynne reformy wyma- 
gają czasu na przygotowanie 
samego dzieła i na przygoto- 
wanie ludzi do korzystania z 
nich, i że niejedna zmiana, któ- 
ra wydaje się zrazu dobro- 
czynną. w życiu przynosi 
krzywdy tym, dla których 
dobra pozornie jest czyńiona. 
Następnie próbowano zawró- 
cić z tej drogi, a natomiast po- 
padnięto w błąd jeszcze nie- 
bezpieczniejszy: ogłoszono za- 
sadę, że państwo polskie mie 
jest państwem narodu polskie- 
go, tego, który ie założył, któ- 
rv przez tysiąc lat utrzymy- 
wał je swą pracą i przelewał 
krew w jego obronie, ale że 
należy ono do wszystkich je- 
go mieszkańców, zarówno do 
synów ziemi polskiej, jak i do 
obcych przybyszów. Nawet 
nadano prawo obywatelstwa 
polskiego licznym rzeszom ży- 
dów, którzy, przybywszy z 
bolszewickiej Rosji, osiedlili 
się w Polsce. Wszystkim tym 
przybyszom przyznano równy 
z nami głos w rządzeniu Pol- 
ską. 

Powyższe błędy wywołały 


| rozbicie w kraju. którego nie- 
bezpieczeństwo powszechnie 
się dziś rozumie, nawołując do 
zjednoczenia i mylnie wskaju- 
iac jego. drogi. Zjednoczenie 
można osięgnąć, ale nie przez 
utrwalenie błędów, które wy- 
wołały rozbicie, jeno przez ich 
naprawienie. 

Możliwe one się stały skut- 
kiem braku doświadczenia i 
braku poczucia odpowiedzial- 
ności w naszym  społeczeń- 
stwie. Doświadczenie gospo- 
darki we własnym państwie, 
postępująca znajomość położe- 
nia Oiczyzny i na jej gruncie 
wyrastające poczucie odpowie 
dzialności tam, gdzie go w do- 
statecznej mierze nie było — 
braki te stopniowo leczą. Po- 
stęp w tym względzie opinii 
narodowej jest oczywisty, — 
Trzeba wprawdzie rozróżniać 
głosy, będące wyrazem szcze- 
rego przekonania i poczucia 
narodowego, gotowego wyra- 
zić się w czynie, od pustych 
słów, którym czyn często prze 
czy, a które są tylko chęcią 
przystosowania się pozornego 
i pozyskania poklasku. Te dru- 
gie prowadzić mogą tylko do 
zjednoczenia formalnego, po- 
zornego. z przeniesieniem wal- 
ki istotnej głębiej. 

Głównym źródłem rozbicia 
w naszym narodzie jest jego 
zażydzenie. Polska liczy tak 
wielką ilość żydów, jakiej żad- 
ne inne państwo nie posiada. 
Ta ilość ciągle do dnia dzisiej- 
szego rosła, a z nią rosło ich 
znaczenie w naszym życiu. W 
odbudowanym państwie są oni 
silniejsi, niż byli w kraju na- 
szym podczas rozbiorów. To 
im daje możność popierania w 
naszym życiu politycznym 
wszystkiego, co się dzieje na 


Rok II. 


szkodę marodu. Robią to w 
myśl zasady, że im naród pol- 
ski jest słabszy, tym oni są 
silniejsi, tym, których popiera- 
ją, każą sobie płacić, żądając 
popierania nawzajem swoich 
interesów, swobodnego działa- 
nia tam, gdzie inni swobody 
nie mają; domagają się przy- 
wilejów, monopoli, nawet po- 
woływania ich na stanowiska 
państwowe, na urzędników i 
wojskowych. 

Gdy majważniejsza z na- 
szych klęsk dzisiejszych, bo 
niosąca z sobą osłabienie na- 
rodu u podstaw i poważnie 
zagrażająca jego Iprzyszłości, 
— nędza i przeludnienie wsi 
polskiej — wywołała wśród 
ludu dążenie do rozszerzenia 
swej pracy na handel i rze- 
miosła, gdy powstał silny ruch 
części ludności wiejskiej do 
miast, żydzi uczuli się zagro- 
żeni w swym posiadanitt. 

Dla swej obrony zaczęli or- 
ganizować wytężoną agitację. 
komunistyczną na wsi. Żywio- 
ły ciemniejsze, mniej rozumie- 
jące położenie kraju i właści- 
we cele komunizmu, łatwo jej 
ulegają i agitacja ta już wy- 
rosła na duże dla Polski nie- 
bezpieczeństwo, groźne prze- 
de wszystkim dla ludu, gdyby 
komunizm zwyciężył. 

Głównym ogniskiem ruchu 
komunistycznego w Polsce 
jest ludność żydowska, która 
też dostarcza przeważnie ko- 
munistycznych działaczy. Agi- 
tacja komunistyczna najłatwiej 
się przyjmuje na ziemiach ru- 
skich i tam też najłatwiej jest 
wytwarzać ruchy anarchiczne, 
podobne do tych, z którymi 
niedawno mieliśmy do czynie- 
nia na południu województwa 
lubelskiego. W polskich okrę- 


przemysłowych wśród 
ulików podatne jej podło- 
"że stanowią żywioły socjali- 
styczne. oddawna przygoto- 
wane pokrewną propagandą i 
nawykłe do współdziałania z 
żydami. Nic znaczy to wszak- 
że, ażeby wieś polska była 
przed agitacją komunistyczną 
zabezpieczona, tym bardziej, 
Że na nią ataki agitatorów są 
dziś głównie zwrócone. 
Stwierdzamy wprawdzie 0- 
oromne w ostatnich czasach 
postępy świadomości narodo- 
wcj, jak również znajomości 
położenia kraju i pracy dla Oi- 
czyzny nie są one wszakże ró- 
wnomierne w całej Polsce tak, 
że ciemniejsze okolice ulegają 
agitatorom komunistycznym, 
operującym fałszywą krytyką 
położenia i równie fałszywy- 
mi obietnicami. 

Jednocześnie z tamtą wzmo- 
gla się agitacija. usiłująca dąże- 
nia chiopów zwrócić wyłącz- 
nie ku kwestii agrarnej, Zwra- 
ca ona wysiłki ku temu, żeby 
odciągnąć uwagę chłopa od 
miast, od dążeń do ich spol- 
szczenia, zamknąć go na wsi i 
ułatwić żydom całkowite pa- 
nowanie nad handlem i ujęcie 
przez to życia gospodarczego 
w swoie ręce. 

Niebeżpieczeństwo komuniz- 
mu wzmaga się na skutek po- 
mocy, jaką agitacja komuni- 
styczna otrzymuje z zagrani- 
cy. Robotnicy, powracający z 
Francji, zaopatrywani są przy 
odjeździe w odezwy i broszu- 
ry komunistyczne, drukowane 
po polsku. Zjawisko to daje się 
odczuć zwłaszcza w Poznań- 
skim. Ważniejsze, że w ostat- 
nich czasach wzmógł się na- 
pływ pieniędzy z bolszewickiej 
Rosji na organizacię i agitację 
w naszym kraju. 

Nie jest bez znaczenia także 
pomoc w propagandzie, jaką 
dają komunizmowi liczne ży- 
wioły radykalne, „postępowe“, 
„demokratyczne.  Wyrósłszy 
pod wpływami masońskimi i 
widząc główne dla siebie nie- 
bezpieczeństwo w rozwoju ru- 
chu narodowego, rzucają one 
hasła przeznaczone do walki 
ze wszystkim, co narodowi da- 
je iedność i siłę. Komuniści i 
żydzi świadomie zużytkowują 
je dla siebie, tworząc t. zw. 
„fronty ludowe“, „ironty de- 
mokratyczne* i t. p. 

Rozbicie i pomniejszenie sił 
narodu tym groźniejsze jest 
Wobec dzisiejszego położenia w 
Europie, które przynosi coraz 
nowe powikłania w różnych 
państwach i w stosunkach 
między nimi. Polityka państw, 
która po wielkiej wojnie wy- 
sunęła na czoło bieżące intere- 
sy materialne, zaniedbała spra- 
wy «często najważniejsze, 0O- 
is 'erając pole do działania dą- 
-© m, przewrotowym i in- 
t, om żydowskim, 


a jedno- ` 


cześnie zaostrzyła przeciwień- 
stwa między państwami i zbli- 
żyła groźbę nowych wojen. 
Zaślepione trudnościami gospo 
darczymi i finansowymi, ży- 
wioły kapitalistyczne w tei 
polityce widziały jedyny dla 
siebie ratunek i do niej pchały 
swe rządy. Rosnący natomiast 
ruch narodowy, widząc, że ta 
polityka wiedzie kraje do zgu- 
by. doprowadził już dwa wiel- 
kie państwa do przewrotu na- 
rodowego, który mie znalazł 
narazie innej formy rządu, jak 
ujęcie kraju pod rządy wodza: 
we Włoszech powstały rządy 
faszystowskie, w Niemczech — 
narodowo - socjalistyczne. To 
wzmogło przeciwieństwa tych 
dwóch mocarstw z pozostały- 
mi, co zwiększyło powikłania 
dotychczasowe. Do tego dołą- 
czyło się wzmożenie w Euro- 
pie akcji komunistycznej, pro- 
wadzonej bądź w ukryciu, 
bądź wypowiadającei jawną 
walkę narodowi, jak w Hisz- 
panii, gdzie trwa okrutna woj- 
na domowa. Położenie euro- 
peiskie skomplikował czynny 
udział mocarstw postronnych 
w wojnie domowej hiszpań- 
skiejj W obecnej chwili nie 
dostarcza ono jasnych danych 
do przewidywań, jak się odbi- 
je na położeniu Polski i jakie- 
go będzie wymagało zachowa- 
nia się z naszej strony. 
Wiemy dziś tylko, że musi- 
my być przygotowani w bli- 
skim czasie na obronę naszego 
państwa z bronią w ręku. Stąd 
ogół polski zastanawia się co- 
raz częściej nad naszymi środ- 
kami obrony, zwraca się myślą 
ku naszemu wojsku, mówi o 
stanie jego organizacji. o jego 
wyćwiczeniu i zaopatrzeniu, o 
jego środkach technicznych, 
wreszcie o duchu, jaki w nim 
panuje. Zwraca się uwagę na 
brak dostatecznego zbliżenia 
Tiii ia 


między armią i społeczeń- 
stwem, powstałego skutkiem 
niewłaściwego pojmowania ro- 
li armii w ubiegłej dobie. 
Stwierdzić trzeba, że naród 
polski nie cofnie się przed naj- 
większymi ofiarami na rzecz 
podniesienia siły wojskowej 
państwa. Potęgę Polski zabez- 


pieczy siła zbrojna, zjednoczo- 


na z narodem, a stojąca poza 
wewnętrznymi walkami poli- 
tycznymi. 

Sprawozdanie z pracy i sta- 
nu organizacji naszej w całym 
państwie świadczy o szybkim 
wzroście szeregów Stronnic- 
twa i wogóle ruchu narodowe- 
go, zwłaszcza w masach ludo- 
wych, o ich coraz większej 
zwartości, o wzroście dobro- 
wolnej ich karności i przejęciu 
się poczuciem obowiązku 
względem Ojczyzny. *____ 

Przeprowadzona nad refera- 
tami i sprawozdaniami dysku- 
sia utwierdziła mas w przeko- 
naniu, że  przeciwstawianry 
niepewnemu i niebezpiecznemu 
położeniu państwa zamęt po- 
jęć, jak również i rozbicie w 
obozie rządzącym oraz jego 
bezskuteczne próby stworze- 
nia jedności w społeczeństwie 
nie prowadzą nas do tego, a- 
żeby państwo nasze stało się 
zwartą siłą, zdolną zaważyć 
skutecznie na wypadkach i o- 
przeć się wszelkimi niebezpie- 
czeństwom. Natomiast jedyną 
drogą do tego jest ujęcie losów 
państwa przez naród polski 
zwarty, zespolony w swych 
głównych dążeniach, usunięcie 
od wpływu na rządy żywiołów 
obcych, a przede wszystkim 
żydów przez pozbawienie ich 
praw politycznych w państwie, 
oraz usunięcie z naszej polity- 
ki wewnętrznej tych urządzeń, 
które dają im przewagę nad 
ludnością polską. 

Naród polski po odzyskaniu 


niepodległości posunął się po- 
ważnie naprzód w rozumieniu 
swego położenia, w poczuciu 
swej zwartości, w walce z we- 
wnętrznymi czynnikami roz- 
kładu, w energii politycznej 
biernych do niedawna mas lu- 
dowych. On jedynie zdolny 
jest wytworzyć silne państwo 
i dać trwałe oparcie rządowi, 
wcielającemu jego wolę, rzą- 
dowi narodowemu w marodo- 
wym państwie. 

Uznając chwilę obecną w 
położeniu zewnętrznym pań- 
stwa za wyjątkowo niepewną 
i mapiętrzonaą  niebezpieczeń- 
stwami, grożącymi wystawie- 
niem naszego państwą ną tru- 
dne próby, a jednocześnie wi- 
dząc w państwie brak zwar- 
tości moralnej, rozbicie dążeń 
i brak jedności myśli politycz- 
nej — Rada Naczelna wzywa 
członków Stron. Nar. ażeby 
nie ustawali w pracy nad po- 
mnażaniem naszych szeregów, 
związanych jednością myśli i 
celu. Kierownicy pracy naro- 
dowej winni chronić szeregi od 
ulegania wszelkim podszeptom 
usiłującym ich pracę wykoleić 
i dbać o to, ażeby rosła do- 
browolna karność, która nam 
zapewnia tak pomyślny vroz- 
wój stronnictwa i czyni je siłą, 
coraz wyraźniej panującą w 
opinii kraju i coraz bliższą u- 
rzeczywistnieniu swych wiel- 
kich celów. 

W tej pracy nietylko trzeba 
dążyć do uzyskiwania coraz 
większej przewagi nad prze- 
ciwnikami, ale przygotowy- 
wać się do ujęcia losów kraju 
w swe ręce i do pokierowania 
mimi w duchu naszych zasad, 
z poczuciem odpowiedzialno- 
ści za byt państwa, za jego do- 
bro, za położenie jego ludności, 
aby oszczędzić jej klęsk, które 
dziś na nią spadają. 


Rada Naczelna Stronnicton Narodowego 


W niedzielę, dnia 25 kwiet- 
nia br., obradowała przez cały 
dzień Rada Naczelna Stronnic- 
twa Narodowego. 

Członkowie Rady Naczelnej 
wysłuchali rano Mszy św. w 
kościele Zbawiciela, którą od- 
prawił ks. prał. dr. Marceli 
Nowakowski. 

Obrady rozpoczęły się o g- 
Il-eji w lokalu Zarządu Głów- 
nego Str. Nar. Zagaił je prezes 
Rady Naczelnej, prof. Bohdan 
Wasiutyński, wzywając obec- 
nych do uczczenia zmarłych i 
poległych za Wielką Polskę 
członków Str. Nar. 

Wobec złego stanu zdrowia, 
prof. Wasiutyński zakomuni- 
kował Radzie, iż zrzeka się 
godności prezesa Rady i prosi 


o wybór przewodniczącego 
dzisieiszego zebrania. Na prze- 
wodniczącego zebrania powo- 
łano prof. Władysława Fol- 
kierskiego. 

Rada wysłuchała i przyjęła 


do zatwierdzającej wiadomo- 
ści sprawozdanie sekretarza 


Komitetu Głównego Str. Nar., 
red. Zygmunta Berezowskiego. 

Ogólne sprawozdanie z dzia 
łalności Zarządu Głównego 
Str. Nar. złożył prezes Joa- 
chim Bartoszewicz. Sprawo- 
zdanie łącznie z prac poszcze- 
gólnych Wydziałów Zarządu 
Głównego: propagandy i pra- 
sy, finansowego, wychowania 
politycznego, samorządowego, 
gospodarczego, organizacyjne- 
go i sekretariatu złożył w go- 


dzinnym referacie wiceprezes 
Zarządu Głównego, kol. dr. 
Tadeusz Bielecki. 


Sprawozdania wykazały zna 
czny wzrost wpływów i orga- 
nizacji Str. Nar. 


Rada Naczelna po dyskusji 
przyjęła sprawozdanie Zarzą- 
du Głównego do zatwierdzają- 
cej wiadomości, wyrażając 
pełne uznanie dla taktyki i 
działalności władz  Stronnic- 
twa Narodowego. 

Po wysłuchaniu referatu 
red. Berezowskiego o położe- 
niu politycznym Polski i prze- 
prowadzeniu dłuższej dyskusji. 
Rada Naczelna powzięła jed- 
nogłośnie obszerną uchwałę 


(Ciąg dalszy ma str. 3.) 
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Technika rewolucji hiszpańskiej... 


Siły rewolucyjne w Rosji przed WOJNA 


Przedruk nawet częściówy,wzbroniony ! 


Jeżeli teraz z tego puńkti 
widzenia  przypatrzymy się 
Rosji przedwojennej, to z ła- 
twością możemy stwierdzić, 
iż postępowańmo tam ze stroliy 
bolszewików w myśl drajtiow- 
$zej taktyki rewolucyjnej. O- 
panowanó W pierwszym rzę- 
dzie całość świata tobotnicze- 
go, do czego w wysokimi stop- 
tiu przyczynili się przemy- 
slotwcy rosyjscy, wyzyskując 
w diiesłychaty Sposób robot- 
nika rosyjskiego. Tu dochodzi- 
my dó tk mwanych negatyw- 
nych, biernych wsbółdziałająs 
cych w kierunku rewolucji. 
Będą mimi wszyscy ci, którzy 
Ww taki czy inny sposób pogłę- 
biają nastroje rewolucyjne. W 
obectych czasach żydzi Kapi- 
taliści po największej części są 
współdziałającymi w kierunku 
rewolucji. Różnią się jedtak 
oni od dawnych rosyjskich 
brzemysłowców tym, że tamci 
robili to nieświadomie, a ci 
robią to z całą świadomością, 
celowo: 

W Rosji iednakże elementu 
robotniczego było jeszcze 
przed wojną względnie ttiało. 
Ucieknieto się więc do niezli- 
czonej ilości chłopów,  żyią- 
cych w skrajnej nędzy. Wska- 
zano im folwarki jako cel re- 
wolucji. Chodziło tutaj ze sta- 
nowiska technicznego o pozy- 
skanie sobie niesłychanie wiel 
kiej siły pomocniczej. Chodzi- 
ło o zabezpieczenie sobie ty- 
tów i zniweczenie wszelkiego 
opatcia dla ewentualnej kontr- 
rewolucji. To się w całej pet- 
ni udało. Tych sił chłopskich 
nie możemy nazwać siłami 
czynnymi rewolucji, są to siły 
jedynie czynnie współdziała- 
jące. 


SIŁY CZYNNIE 
WSPÓŁDZIAŁAJĄCE Z RE- 
WOLUCJĄ. 

Takimi siłami czynnie współ 
działającymi będą w innych 
GK CC IE WE ERO O ANAB 


Rada Naczelna Stron. Narod. 
(Dokończenie że str. 2-giej.) 


polityczną, którą zamieściliś- 
my na wstępie. 

Rada Naczelna w serdeczny 
sposób manifestowała na cześć 
nieobecnego prezesa Romana 
Dmowskiego i wysłała do nie- 
go specjalną delegację dla wy- 
rażenia hołdu i czci przywód- 
cy Obozu Narodowego. 

Prezesem Rady Naczelnej 
na najbliższy okres wybrano 
kol. prof. Władysława Folkier 
skiego z Krakowa. 


| BŻze ię PoTLRAA 1 Meg AERO PO PRÓB U E a M 


państwach całe rzesze drobnej 
biedoty tiałorolnej. Do czyn- 
nych na fówii z robotnikami 
zaliczyć musimy bo najwięk- 
szej części służbę folwadrczną 
oraz bezrolnych. Specjalnie 
teii ostatni element jest nie- 
zwykle fltchliwy i cenny w re 
wolucji. Ważną folę może on 
odegrać w aprowizacji oddzia- 
łów rewolucyjnych w mieście. 
Do sił czynnie współdziałają- 
cych z rewókicją zaliczyć 
trzeba także elemefit tak zwa- 
my  bezideowy, a miarówicie 
wszelkiego rodzaju przestęp- 
Gów. W pewnych momentach 
mogą ñe oddać celom rewo- 
lucji niezwykle cenne usługi. 
Rolę przywódców odegra jedy 
nie nieliczna garstka inteligen- 
Git lub nawet półinteligencji. 


„ SIŁY BIERNIE 
WSPOÓŁDZIAŁA JĄCE W RE- 
WOLUCJI. 

Do sił biernie współdziałają- 
cych z rewolucją zaliczynty 
wszelki element bierny, zasad- 
Miczo ideowo obojętny lub 
przeciwny rewolucji. Zaliczyć 
musimy tutaj do tej kategorii 
ludzi posiadających _ iakikol- 
wiek majątek, oraz te masy 
nawet robotnicze, które są i- 
deowo przeciwne w danej 
chwili rewolucji z tych czy in- 
nych względów, ale niezorga- 
nizowane czy też rozbrojone 
postawą samej organizacji np. 
po największej części w t. zw. 
organizacjach robotniczych ka 
tolickich czy  staronacjonali- 

stycznych. 


Kowalewski 


— Skowron 


Oczekujemy ze spokojem rozprawy sądowej 


W numerze 14 „Polski Na- 
rodowej* ukazał się artykuł 
kol. Jaźwieckiego omawiają- 
cy mi. in. działalność p. Stani- 
sława Skowrona jako nauczy- 
ciela w szkole pruskiej pod- 
czas słynnych strajków wrze- 
sińskich. Obecnie pan ten jest 
dyrektorem Publicznej Szkoły 
Dokształcającej 
Nr. I w Poznaniu i uczuł się 
treścią tego artykułu dotknię- 
ty nadsyłając nam sprostowa- 
nie, którego nie umieścimy, 
gdyż zawarte są w nim pewne 
nieścisłości. 


Zawodowej , 


Ma rozprawie przedstawimiy 
takie dowody, które nie tylko 
potwierdzą szczegóły zawarte 
w odnośnym artykule, ale wy- 
ciągną na światło dzienne ca- 
ły szereg nowych, w świetle 
którym p. Skowron będzie się 
przedstawiał jeszcze więcej 
blado. Z poszczególnymi punk- 
tami sprostowania nie będzie- 
my tu polemizować, lecz do- 
piero na publicznej rozprawie 
przed sądem Rzeczypospolitej. 

Oczekujemy więc na wyto* 
czenie nam rozprawy. p. Sko- 
wron! 


Stałym abonentom „Polski Narodowej“ i 


zapewnia się: 
POMOC PRAWNĄ. 


____TANIĄ OPIEKĘ LEKARSKA, 
TANIĄ OPIEKĘ DENTYSTYCZNĄ, 


Ich Rodzinom 


ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH. 


W DNIU 3 MAJA 1937 


R. 


zbiórka przed defiladą na boisku „Sokoła* o godz. T45. 
Po defiladzie o godz. 13 odbędzie się 


Wielkie Zebranie Publiczne 


w cyrku „Olimpia“. 


Przemawiają: 


kol. mgr. W. Nowosad ze Lwowa 
kol. Stefan Czernik z Łodzi. 


kol. Dr. 


Wróbel z Poznania 


ORAZ PEWNA $ 


j dla przyjmowania 
A ofiara krwi dla Polski. 


Str. 3 


Głosy... i echa 


Polacy wyznania mojżeszowego 


Słynny już dziś Kocblok roz- 
począł ostatnio drugi etap 
swej „wspaniałej“ działalności. 

Ściągnięto z zagranicy płk. 
Kowalewskiego, attache woj- 
skowego R. P. w Budapeszcie, 
mianowano go „szefem sztabu 
O. ZN” 1 zaczęto... "udzielać 
wywiadów prasowych, 

Dobre i to. Zwłaszcza, że z 
tych wywiadów dużo się moż- 
na ciekawego dowiedzieć. Na- 
przykład o stosunku Kocbloku 
do żydów. 

Powiadali złośliwi, że naj- 
pierwszymi członkami obozu 
Koca byli żydowscy masoni i 
żydowscy „kombatanci. Po- 
wiadaią inni, że żydzi chcą tam 
się odgrywać. 


Więc „szef sztabu“ wszem 
wobec ogłasza, że O. Z. N 
jest katolicki, narodowy i 


t. d. — że wskutek tego żydzi 
do niego należeć nie moga- 
Przynajmniej ci, którzy mó- 
wią głośno o tym, że są żyda- 


1- 

Ale za to mogą należeć Po- 
lacy... wyznania mojżeszowe- 
go. (7 
No, a poza tym ci wszyscy, 
którzy z racji wyznania rzym- 
sko - katolickiego przyznają 
sie do narodowości polskiej. A 
więc żydowscy przechrzci też. 
W pierwszym nawet rzędzie. 
Przecież oni są tymi najlep- 
szymi Polakami, majlepszymi 
„narodowcami , oni będą 
bez wątpienia najgorliwszymi 


członkami Kocbloku. 


I co p. Kowalewskiego i p. 
Koca obchodzi, że żyli kie- 
dyś w Hiszpanii jacyś marra- 
ni, a w Polsce jacyś frankiści, 


co i chrzest przyjęli i arcyka- 


tolikami zostali, a jednak tyl- 
ko dla żydowskich pracowali 
interesów. 

I co obchodzi ich, że w r. 
1869 rabin Reichhorn przyznał 


| się oficialnie, że 


„wychrzceeni mogą nam (ży- 
dom) doskonale służyć; mogą 
nam pomóe w dojściu do no- 
wych horyzontów, których. je- 
szcze obecnie nie znamy; bo 
neofici zawsze z nami trzyma- 
ją i pomimo chrztu ich ciała, 
ich umysły i dusze pozostają 
zawsze wierne Izraelowi“. 
Trzecim w końcu kryterium 
żydów to 


Tu się zupełnie prawie z p. 


i Kowalewskim zgodzimy. Z tą 


tylko zmianą, że ieżeli żydzi 
przelewali w ogóle krew, to 
nie tyle dla Polski, ile w pol- 
skiej sprawie. Ale po... bol- 
szewickiej stronie. 


Takich „patriotów“ i „naro- 


i dowców* oraz takich „arcyka- 
i tolików* (także w rodzaju p. 


Starzyńskiego) życzymy Ko- 
cowi jak najwięcej! (i. pat.) 
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Na usługach masonów i Komunistów 


Jedną z podpór komunizmu 
w Czechach jest Związek Wol 
uomyślicieli. Organizacja ta o- 
stentacyjnie urządza swe zja- 
zdy w Święta Wielkiej Nocy. 
Tak było w zeszłym roku. Co 
najciekawsze przy tym, że w 
samą Wielką Sobotę uczestni- 
cy ziazdu byli przyjęci na au- 
diencii przez Benesza i Masa- 
ryka. W tym roku równi eż 
zjazd wołnomyślicielski o odby- 
wał się w okresie Wielkiej 
Nocy. jak na  urągowisko 
grzmiąc antyklerykalnymi ha- 
słami i okrzykami uwielbienia 
dla „demokratycznej“ Hiszpa- 
nii i Rosji Sowieckiej. 

Popisywał się zwłaszcza w 
tym kierunku prezes Związku 
wolnomyślicieli, kapitan Ema- 
nuel Voska, były  legionista. 
Gorący ten wielbiciel Sowie- 
tów obieżdża od szeregu mie- 
sięcy Czechy, wygłaszając od 
czyty pełne płomiennych fra- 
zesów, przy pomocy których 
rekrutuje ochotników dla czer 
wonej milicji hiszpańskiej. W 
ten sposób usidlił parę tysięcy 
miodych zapaleńców. Niestety 
ndało mu się też zachęcić do 
wyjazdu kilka setek Słowa- 
ków, znanych przecież ze swe 
go przywiązania do wiary ka- 
tolickiej. Panująca jednak na 
Słowacji i Rusi mędza oraz 
brak pracy ułatwiły temu a- 
gentowi Madrytu jego zada- 
uie. W niejednym bowiem wy- 
padku rekrutacja odbywała się 
pod pretekstem emigracji do 
Francji na kontrakty robotni- 
cze. 

Ten to Voska, płatny agent 
Kotninternu i werbownik ma- 
drycki wygłosił na praskim 
kongresie. wielką mowę w in- 
teresie Madrytu i Barcelony, 


WZY nant do składek dla po- 
parcia rzekomych obrońców 
demokracii, Go najciekawsze 
filipika ta była przyjęta gorą- 
cymi oklaskami przez kongres. 
Widać stąd, że komunistyczny 
trąd głeboko przeżarł psychi- 
kę czeską. 

Szczególmie czynną gfupą 
wśród czeskich wolnomyśli- 
cieli jest „unia proletariackich 
bezbożników*, licząca 10.000 
członków. Lecz nie tylko or- 
ganizacje o tak wyraźnie w 
swej nazwie sprecyzowanych 
celach służą ideologii bolsze- 
wickiej. Przenika ona na przy- 
kład do Związku nauczyciel - 
stwa czeskiego, LEJ, po 
dobnei do naszego Z. B 
Organizacja ta urządziła rów- 
nież w okresie świąt Wielkiej 
Nocy wycieczkę do Sowietów 
w celu „zapoznania się ze zdo- 
byczami sowieckiej pedago- 
gi“ i nawiązania przyjaznych 
stosunków z kolegami po fa- 
chu. Tak głosiła odezwa Zwia- 
zku, zachęcająca do wzięcia 
udziału w wycieczce. 

Co najciekawsze, 
w tej wycieczce był uprzywi- 
lejowany. Uczestnicy mieli ko- 
rzystać z płatnego urlopu. Ini- 
cjatywę w tym kierunku i od- 
powiednie starania przeprowa 
dziła ni mniej ni więcej tylko 
ekspozytura bolszewickiej or- 
ganizaciji t. zw. Wox'u. I z ta: 
kim skutkiem, że ostatecznie 
pojechało sobie na ten „Świą- 
teczny trzy tygodniowy ur- 
lop“ do Sowietów jakichś 600 
nauczycieli, 

Jak widzimy, 
cielstwo czeskie zrobiło znacz-- 

| ne postępy w tej tak ważnej 


że udział 


wolnomyśli - 


dziedzinie, jaką jest szkoła i 
wychowanie. 
JI ze OZONE 


Na tle tych ostatnich wyda- 
rzeń kapitalną charakterysty- 
kę Czech dał „Regime FaSci- 
sta. 

„Masońska Praga i bolsze- 
wicka Moskwa pogłębiają swe 
stosunki. Dlaczego by Czecho- 
słowacka Republika, będąca 
na usługach paryskich lóż i 
banków nie miała naśladować 
Francji? Czesi rządzą przy 
poparciu międzyńarodówki ma 
sońskiej, a u siebie w kraju 
wspomagani są przez ekSpó- 
żyturę Czeki, która prawie 
publicznie w Pradze pracuje 
(Unia proletariackich bezboż- 
ników). To podcina wewnętrz- 
mą rozbudowę Czechosłowacji, 
tego sztucznego państwa, któ- 
remu brak geograficznej, kul- 
turalnej i gospodarczej pod- 
stawy. Niemcy reprezentują 
wobec Czechów wyższą kul- 
turę a przede wszystkim poli- 
tyczną moralność. Czechosło- 
wackie państwo, coś w rodza- 
ju bastarda, już u progu swych 
narodzin stało się skrytoposta- 
ciową naroślą obcych agentyr 
na cielę wschodniej Europy". 
BE ERAT OOO ERC 


BON 


na bezpłatna poradę pra- 
wna, lub ulgową opiekę 
lekarską i dentystyczną 
dla abonentów 

„POLSKI NARODOWEJ“. 


Korespondencja Z 2 Czytelnikom 


Kol. A. R., Bydgoszcz. Gdy po- 
nowne badanie krwi wykaże ko- 
rzystny wynik, można w przed- 
stawionych warunkach zawrzeć 
związek małżeński i nie trzeba 
się. już obawiać skutków dla po- 
tomstwa. Dr. W. 


wszelkich ośrodków ortodoksyjnej myśli marksistowskiej, 


śe świata... 


asto Watykóńskie. Datę u- 
EEN odczytania dekretu w 
sprawie uznania cudów przedsta 
wionych w procesie kanońiżacyj- 
nym błog. Andrżeja Boboli wy- 
znaczono HA 25 kwietnia br. 

Paryż. Duże wrażenie wywoła- 
ło zwycięstwo listy naródowej 
przy wyborach municypalnych 
w Cannós. Lista „frontu ludowe- 
Bo” przepadła. 

Salamanka. Gen. Franco wydał 
dekret w sprawie połączenia fa- 
langistów i karlistów w jedną 
organizację, prży czym wszystkie 
inne związki i stronnictwa zo- 
staną rozwiązane. Karliści i fa- 
langiści utworzą wojskowe od- 
działy pomocnicze pod naczel- 
nym dowództwem gen. Franco. 


Barcelona, W czasie rozruchów 


głodowych głodni splądrowali 
miasto. 

Madryt. Rząd czerwonych o- 
głosił, że nie uznaje kontroli 


brzegów hiszpańskich i że stat- 
kom przybywającym do portów 
hiszpańskich na życzenie będzie 
udzielona pomoc ze strony lot- 
nictwa, 

— Na obrońcę Madrytu gen. 
Miaja dokonano zamachu, spraw 
ca zdołał R 

Nowy York. Ambasadorem 
Stanów Św Polsce został 
aeron Anthony Brexel Biel 
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Kopenhaga. Dania, Szwecja i 
Finlandia mają zamiar zawrzeć 
konwencję, w celu wymiany 
wszelkich wiadomości, dotyczą- 
eych ich budżetów zbrojeniowych. 

Królewiec. Nauczycielka p. Gi- 
rewiezówna w Kompach w pow. 
kowieńskim została wyrokiem 
naczelnika powiatu skazana na 
grzywnę 150 litów za domowe na- 
uczanie dzieci miejscowych je- 
zyka polskiego. Ukarano również 
rodziców dzieci nauczohych przeż 
nią. 


jak 


i całości Z. S. R. R. zaniepokoiło Stalina tym bardziej, że w mie 
dzy czasie zmieniła się także sytuacja na zewnatrz państwa so 
wieckiego, któremu, na skutek dojścia do władzy Hitlera w 
Niemczech i wzmocnienia 
Wschodzie, 
wojny. 
Mając to wszystko na względzie, Stalin zagrał na strunach 
„patriotyzmu radzieckiego“, „miłości radzieckiej 
„narodu radzieckiego“, „honoru narodowego“ i t. p. „Socjalizm 
w jednym kraju“ powoli zaczął przekształcał się w „socializm 
rosyjski', który sankcionuje wytwarzające się coraz wyraźnici 
nowe warstwy społeczne z ich nierównym udziałem w docho- 
dzie społecznym; ustanawia różne stopnie w armii czerwonej: 
przywraca chłopom zagrody indywidualne przy kołchozach i 
glosi hasła powrotu do „mocnej rodziny“ jako podwaliny, jeśli 
iuż nie socializm, to przynajmniej „matki-ojczyzny*; domaga 
się przywrócenia „odpowiedzialności rodziców za wychowanie 
swych (sic!) dzieci“; żąda karania kobiet za spędzanie płodu 
wprowadza różne reformy do szkolnictwa, przekreślające bol- 
szewickie metody nauczania i przywracające stare, carskie. 
Akcia ta była prowadzona równocześnie z likwidowaniem | 


się agresji japońskiej na Dalekim 
zaczęło grozić niedwuznacznie niebezpieczeństwo 


ojczyzny 


ROSJA N2 NA PRZEŁOMIE 
Stwierdzenie tego PRE. tak groźnego dla ; 


stowarzyszenie „Starych bolszewików“, b. ;„więźnłów politycz- 
waż > „czerwonych partyzantów“ i t. p. oraz ż usuwaniem t. 
. „Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii bolszewików“ 
— w skrócie — WKP(b) różnych opozycjonistów, którzy w po- 
stępowaniu Stalina widzieli „zdradę marksizmu - leninizmu*. 


"Wskutek przeprowadzania radykalnych „czystek“ w 
WKP(b), straciła ona swoje dawne znaczenie i swój dawny au- 
torytet, przestała być elitą, ustępując miejsca w życiu spo- 
łeczno - politycznym nowym elementom różnego rodzaju 
wysoko kwalifikowanym specjalistom, Na nich to właśnie Sta- 
lin przesunął ciężar swej władzy, zaopatrując ich jednocześnie 
w odpowiednią ideologię państwowo - polityczną o wyraźnym 
zacięciu imperaialistyczno - szowinistycznym. 


To przesunięcie władzy z partyjnych bolszewików na bez- 
partyjnych zostało dokonane z wielką pompą podczas bankietu 
wydanego przez C. K. partii oraz rząd radziecki na cześć kie- 
rowniczych warstw armii czerwonej, na której głównie dziś 


opiera się potęga Stalina. Uroczystość ta odbyła się w starych 


sałach Kremla, 2 maja 1935 roku. 


Podczas tej to właśnie uroczystości Stalin oficjalnie zrów- 
nał biurokrację partyjną z bezpartyjną i przekazał tej ostatniej 
spadek po czerwonym październiku, czyniąc ją iednocześnie 
współodpowiedzialną za dalsze losy Rosii. 


` neria? 


Kaźimierz Jażwiecki 


W ostatnich czasach pisma 
narodowe i katolickie na 'ca- 
łym świecie zajęły się bardzo 
energicznie sprawą tajnego 
międzynarodowego związku 
wolno-mularskiego czyli maso- 
nerii, Przyznać trzeba, że udo- 
wodniono tei zakonspirowanej 
mafii cały szereg czynów nie- 
godnych i szkodliwych dla na- 
rodów i państw. Ta fala ujaw- 
niania szkodliwego wpływu 
masonerii na bieg życia pu- 
blicznego różnych narodów nie 
ominęła również i Polski, w 
której — spowodu dużej ilości 
żydów — wpływy te sięgają 
bardzo dałeko i głęboko w na- 
sze życie publicziie. Ujawiiio- 
no u mas mianowicie, że litera- 
tura i sztuka oraz kieruńek 
twórczości "Maszych pisarzy 
pozostawały pod przemożnym 
wpływem tej mafii miiędzyna- 
rodowej. Dużo jest ńiewątpli- 
wie przesady w masonerii na- 
szych ńmajwybitniejszych pisa- 
izy, może nawet jest to robota 
na wyraźny nakaz lóż, aby 
społeczeństwu polskiemu za- 
mydlić oczy tym, że masone- 
ria ńie jest taka zła i szkodli- 
wa skoro mależeli do niej tacy 

wiełcy patrioci polscy. Dziś 
ońi nie żyją i osobiście zaprze- 
czyć mie mogą, a zaprzeczenia 
potomków poprostu sie baga- 
telizuje lub ośmiesza. 


Nie wchodząć w to czy ci 
lub inni kiedyś należeli do ma- 
sonerii, czy takie a takie mniei 
lub więcej zasłużone jednostki 
z czasów ńaszej niewoli pozo- 
stawały pod jej wpływem, mu- 
simy zaznaczyć, że ogólnie 
rzecz biorąc w naszym kraju 
masoneria posiadała i posiada 
ogromne wpływy, które już 
niejednokrotnie zaważyły na 
losach naszego narodu i pań- 
stwa w sensie dla nas ujem- 
nym a nawet bardzo szkodli- 
wym. Wpływy te są tym 
większe spowodu tego, że go- 
ścimy u siebie największą i- 
lościowo część narodu żydow- 
skiego. 

Cóż to jest za siła ta maso- 
Skąd się wywodzi? 
Komu służy?  Postarajmy się 
odpowiedzieć pokrótce na te 
pytania. 


Otóż naogół mało wiemy o 
sile i genezie masonerii, a tłum 
nawet wierzy w jakąś legendę, 
że mason to człowiek mający 
kontakty z diabłami czy inny- 
mi siłami nieczystymi. Tym- 
czasem tak mie jest. W znacze- 
niu ogólno ludzkim masoneria 
niema nic wspólnego z diabła- 
mi. lecz jest to związek mie- 
dzynarodowy w dodatku taj- 


ny. mający cele zwyczajne, 
ludzkie i dążący do opanowa- 
nia świata i nadania mu form 
życia bezreligijnego. Związek 
usiłujący zniweczyć w czło- 
wieku wszelkie pierwiastki bo- 
skie, zabić wszelkie poczucie 
moralne i wierzenia religiine. 
Wedle teorii masońskiej naro- 
dy mają się stać jednym bez- 
myślnym stadem, powolnym 
masońskim czynnikom kierow- 
niczym. „Szary człowiek“ sły- 
szy więc na około siebie gło- 
sy ostrzeżenia przed masonńe- 
rią, lecz nie zdaje sobie spra- 
wy ze znaczenia i siły tej ma- 
fii. Dlaczego? Odpowiedź pro- 
sta, haszym zdaniem. Są bo- 
wiem ludzie, którzy nie pe- 
zwałają iasno i otwarcie wy- 
tłumaczyć „Szaremu człowie- 
kowi“, że masoneria to nie ja- 
kiś straszak, ale realny i naj- 
groźniejszy wróg naszego na- 
rodu i państwa. Ludzie ci nie 
pozwalają nazywać rzeczy po 
E| 
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Warszawa. Duże zainteresowa- 
nie w kołach politycznych wy- 
wołała rozmowa min. Pacior- 
kowskiego z b. marszałkiem Ra- 
tajem, który w zastępstwie Wi- 
tosa przewodzi ludowcom. 

— Pisma żydowskie donoszą, 
że przybyły do stolicy delegacje 
żydów z Katowic, Częstochowy, 
Yłobneka, Krzepice, Sokołowa 
Podl., Ciechanowa z przedstawie- 
niem nędzy żydów z powodu boj- 
kotu. 

— 'Odbywająca się w Warsza- 
wie Rada Główna Związku Gmin 
Wiejskich, po rezygnacji, wnie- 
sioniej przez dotychczasowego 
prezesa K. Polakiewicza, wybra- 
ła jednogłośnie prezesem gen. lb 
Żeligowskiego. Na Radzie doszło 
do staró z grupą zwolenników 
Związku Pracowników Samorzą- 
du Terytorialnego, kierowanego 
przez posła Pacholczyka. 

— (W kołach politycznych wł- 
ważają za rzecz postanowioną 
zwołanie w maju nadzwyczajnej 
sesji parlamentarnej. 

— Komisja kontroli cen stwier 
dza, że cena mydła powinna być 
obniżoną o 10 procent. 

— W Wyższej Szkole Gospo- 
darstwa Wiejskiego w  pierw- 
szym dniu wznowienia wykładów 
podrzucono bombę. Siła wybuchu 
strzaskała 5 wielkich szyb okien- 
nych, wykłady znowu zawieszo- 
no. 

— Na uniwersytecie wykłady 
rozpocząć się mają 4 maja. 

Kraków. Rada Nadzorcza Ja- 
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imieniu i wskazywać wyraź- 
nie na osoby aktualnie Żyjące. 
A jeżeli ktoś tego mie respek- 
tuje, to może się narazić na 
najgorsze, Narazie więc wszy- 
stkie gazety operują ogólnika- 
mi mniej lub więcej dwuznacz- 
nymi, co do żyjących człon- 
ków masonerii lub piszą sze- 
rzej o przynależności do mafii 
ludzi nieżyjących. Są oczywi- 
Ście niedomówień tych przy- 
czyny i to aż dwie: 

Pierwsza to ta, iż ów zwią- 
zek wolno-mularski działa w 
myśl swej naczelnej zasady, 
że „tnasonerię należy wszędzie 
czuć a nigdzie iej nie odkry- 
wać“, Druga natomiast przy- 
czyna, że we wszystkich mia- 
stach i miasteczkach poszcze- 
gólnych krajów masoneria pe» 
siada swoich zakonspirowa- 
nych agentów, którzy pilnie 
baczą. aby ktoś nie powiedział 
za wiele o masonerii i o jel 
wpływach. Skoro tylko jakiś 
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worznickich Komunalnych Ko- 
palni Węgla S. A. powolała na 
prezesa b. wojewodę lwowskiego 
Belinę-Prażmowskiego. 

Katowice. Wéród robotników 
rośnie niezadowolenie na po- 
szezególnych kopalniach wybu- 
chają strajki okupacyjne. Zano- 
si się na straj generalny, do któ- 
rego prą coraz liczniejsze masy 
górnicze. 

Lwów. Rada Ogólna Małopo|- 
skiego Towarzystwa Rolniczego 
przyjęła nowy statut, w którym 
umieszczono paragraf, że do 
Towarzystwa mogą należeć tylko 
osoby pochodzenia aryjskiego. 

Częstochowa. Sad Okręgowy 
skazał b. wójta gminy Kamyla 
Psiuka na 5 lat więzienia za 
sprzeniewierzenie 15000 zł, b. sol- 
tysa gminy Kamyk Szczegułę za 
sprzeniewierzenie 1400 zł i zni- 
szezenie dokumentów urzędowych 
na 3 i pół roku więzienia i b. 
sołtysa wsi Gruszewnia Padmia- 
ka na dwa lata więzienia z za- 
wieszeniem wykonania kary na 
5 lat za sprzeniewierzenie 3 tys. 
zlotych. 

Kościan. Wielkie wrażenie wy- 
wołała wiadomość, iż działacz 
ganacyjny, notariusz skradł po- 
nad 25 tys. zł. Poszkodowani są 
robotnicy emigranci z Francji. 
Złodzieja aresztowano. 

Radom. Na znak protestu prze- 
ciw praktykom i gospodarce 
„folksfrontowego* zarządu mia- 
sta okupowali bezrobotni przez 
dwa dni magistrat Radomia. 


musa Sir, 5 


oneria pod obstrzałem 


działacz zacznie demaskować 
mafię, odkrywać jej zbrodnie, 
wyciągać na Światło dzienne 
metody i środki działania lub 
wskazywać na osoby z lóż ma- 
sońskich, to agenci natych- 
miast działają i Śmiałek albo 
przestaje mówić ma zawsze, 
albo — gdy jest mniej groźny 
— zamyka mu się usta czaso- 
wo. W niektórych krajach a- 
genci masonerii znajdują na- 
wet odpowiednie paragrafy ko 
deksu karnego i odpowiednio 
je potrafią naginać byle by 
tylko unieszkodliwić Śmiałka. 
Przykład ze zgładzeniem sę- 
dziego śledczego Prince'a we 
Francji jest bardzo wiele mó- 
wiącą ilustracją metod i bez- 
wzgłędnych środków działania 
masonerii. Dewizą jei to „cel 
uświęca środki“. 


Jeśli chodzi o rodowód tego 
międzynarodowego związku, 
to wiemy, że został on zało- 
żony w roku 1707 w Anglii a 
w Polsce założono pierwszą 
loże w Warszawie w roku 
1739. O właściwych celach nie 
wiedzą nawet zwyczajni Sze- 
regowcy, gdyż stopni wtajem- 
miczenia jest aż 42 i ktoś może 
predzej umrzeć niż dojdzie do 
takiego stopnia iżby wiedział 
o wszystkim. Cały szereg więc 
ludzi wpływowych należących 
do masonerii nie wie nawet 
komu służy i w czyim intere- 
sie działa. Tak było naprzy- 
kład z częścią szlachty pol- 
skiej w ostatnim stuleciu przed 
rozbiorami naszego kraju, kie- 
rowalta przez menerów maso- 
nerii nie wiedziała, że wybie- 
rając zamiast Leszczyńskiego 
na tron polski Augusta III Sasa 
służyła celom masońskim. Do 
rozbiorów Polski też w wiel- 


kiej mierze przyczyniła się 
masoneria. 
Dziś masoneria wespół z 


komunistami dąży do zapano- 
wania nad światem i w tym 
celu podpala żagwie wojen do- 
mowych. W lożach masoń- 
skich planuje się wszelkie ro- 
boty wywrotowe, powierzając 
ich wykonanie komunistom. 
Nic nie pomoże sadzamie ko- 
munistów do więzień jeżeli 
równocześnie rządy nie zabio- 
ra sie do rozwiązania tajnych 
stowarzyszeń międzynarodo- 
wych. Zabrano się do tego we 
Włoszech i w Niemczech i 
dziś jest tam spokój. Cel maso- 
nerii jest ten sam co narodu 
żydowskiego czyli innymi sło- 
wy pomaga ona żydom do za- 
panowania nad Światem. Nie 
łudźmy się. że w Polsce jej 
niema lub że jest słaba. 
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Rozprawa przeciw koi. Dąbrowskiemu 


Dnia 21 kwietnia br. odbyła 
się rozprawa w Sądzie Grodz- 
kim w Rawiczu w sprawie kol. 
Dabrowskiego Pawła, podej- 
rzanego o przestępstwo z art, 
127 0140 TSAS AIGAAM0, 255 
k. k. w związku z przemówie- 
ziem na zebraniu publicznym 
Str. Narod. w Rawiczu w du. 
24 stycznids 

Jak wiadomo dnia mastępne- 
go po zebraniu po przeprowa- 
dzonej rewizji domowej i oso- 
Bistej, kol. Dabrowski zosta! 
osadzony. w więzieniu w Ra- 
wiczu, gdzie przebywał aż do 
rozprawy. 

Prokurator w czasie rozprą- 
wy zrzekł się oskarżenia z im- 
nych art. k. k. pozostawiając 
tylko oskarżenie z art. 170 k. k. 

Sąd grodzki skazał kol. Dą- 
browskiego tia 4 mies. aresztu 
ż żaliczeniem aresztu śledcze- 
go. W motywach wytoku Sąd 
orzekł m. im., iż „aczkolwiek 
oskarżorty odczytał na zebra- 
miu artykuł „Kuriera Pozii.* 
309 z dn. 10 lipca 1932 nieskon- 
fiskowany, a mówiący © lo- 
žach masońskich w Polsce. nie 
mniej mógł przypuszczać, iż 
rozpowszechnianie wiadomości 
zawartych w nieskonfiskowa- 
nym artykule „Kuriera Pozn.“ 
-— może wywołać niepokój pu- 
bliczny i zarządził zniszczyć 
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Czy praca obywntelska? 
Komuńikują nat, że Zwią- 
zek Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet zakupił dla swych człon- 
kiń ostatnie przedstawienie 
skandalicznej sztuki Shaw'a p. 
t. „Profesja pani Warren“, któ 
ra stała się jednocześnie ostat: 
nim przedstawieńiem Nowego 


Teatru, dziś już zlikwidowa- 
nego. 
Byłoby nader ciekawym 


dowiedzieć się, czy w rzeczy 
samej wspomniane zrzeszenie 
zakupiło to plugawe widowi- 
sko, i jeśli tak, to jakie „oby- 
watelskie* pierwiastki znala- 
zło w owej „profesji“ tak da- 
lece, że aż uznało za wskaza- 


ne zaznajomić z nią swoje 
członkinie ? 
MOTOCYKLE 


AU maaana 
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B. 
już od 740,- zł 
na dogodnych warunkach spłaty 
„MOTOR!" 


Poznań, Dąbrowskiego 5 


N. S. U. i 


Telefon 62-27 


dowód rzeczowy załączony do 
Sprawy — przez spalenie“. 


Od wyroku Sądu Grodzkie- | pelację. 


go obrońca kol. Dolkowakicze 
Dr. Urbański zapowiedział a- 


Wielkie zebranie Š. N: w Gdyni 


W dniu 11 kwietnia bm. odby- 
ło sig w Gdyni zebranie wszyst- 
kich kół Stronnictwa Narodowe- 
go przy obecności około 600 
członków za legitymacjami: Że- 
branie zagaił członek zarządu 
itrodzkiego: zaznaczając na wstę- 
pie, iż wobec stale wzrtastdjącej 
liczby członków niebawem trzeba 


chleb da Polaków 


Skład szkła, sprzętów kuchen- 
nych i specjalny warsztat szklar 
ski, zaprowadzony, w pełnym bie 
gu wraz ż uiządzeiiem 1 towa- 
tem, z przyległem mieszkaniem, 
w powiatowyin mieście w Wiel- 
kopolśce natychmidst do Wwy- 
dzierżawienia lub sprzedania za 
cenę ca zł 10 tys.; ewentnalnie 
sprzeda cały dom z 3-ma mieszka 
niami za zł 0—60 tys. 

W większem mieście powiato- 
wym b. Kongresówki będzie wol 
na jatka łącznie z mięsem wò- 
łowem i wieprzowem. Obecnie 
jest w tęku Żyda, któty w, naj: 
bliższym czasie wyemigruje do 
Palestyny. Polak - katolik, miał- 
by zapewnione powodzenie, gdyż 
dzielnica jest duża i bezkonku- 
rencyjna. 

W Kaliszu potrzebny jósł hur- 
towy skład papieru i torebek; 
mistrz stolarski, który założy fa- 
brykę mebli; skład skór i przy- 
borów szewskich; jest wolny lo- 
kal na skład żelaza i naczyń ku- 
cheanyeh w  najruchliwszym 
punkcie miasta. 

'W miasteczku (4 tys. mieszkań 
ców) powiatu kaliskiego miałby 
zapewnione powodzenie lekarz 
chorób ogólnych; okolica bardzo 
bogata. 

W mieście powiatowym (14 tys. 
mieszkańców) wojew. warszaw- 
skiego brak chrześcijańskiej dru 
karni. 

Fabryka płyt posadzkowych w 
większym mieście powiatowym 
w Wielkopolsce, poszukuje na 
kierownicze stanowisko mistrza, 
zdolnego fachowca. 

W centrum miasta Poznania 


KAPELUSZE 
CZAPKI 
KOSZULE 
KRAWATY 


oraz wszelkie artykuły męskie 
kupisz najtaniej tyiko w firmie 


Józef Pluciński 


Poznań, ul. Pocztowa 2 
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będzie się postarać o inną salę 
Następnie jeden z prelegentów 
grodzkich wygłosił referat na te- 
mat socjałkomuńty i jej związków 
z żydostwem; Referat został przy 
jety dłügotrwałyni oklaskami: 
Niezwykle ciężka praca naro- 
dowa na terenie Gdyni wydaje 
coraz lejisże qawace: 


jest natychmiast do objęcia skład 
apóży wezy, wraz z towarem i u- 
rządzeniem, z prżyltgającem 2: 
pokojowem i 
niem. 

Zgłoszenia kierować należy do 
Zarządu Okręgowego Stronnie- 
twa Ńarodowego, Wydział Go- 
spodarczy Ww Pozhaniu, ul. Św. 
Marcina 656, codziennie od godz. 
13—14; 

EE Lyme 


kuchni mieszka- 


Komunikaty organizacyjnć 


Żarzątd Grodzki S. N: na sto- H na Śródce. 


łęczne m, Późiiańk 

P. o. referentem administra- 
cyinym przy Zarządzie Grodz- 
kiñ S: N: na stołeczne m. Po- 
znań jest od 24 kwietńit 1937: 
kol: Mieczysław Jaraczęwski, 
który urzęduje w biurach Za- 
rządu Grodzkiego w , każdy 
dzień powszedni od godz. 10— 
14 i od godź. 17--=20. 

Koło Jeżyce. 

W sprawie dalszego dostar- 
czania „Polski Narodowej“ dla 
członków i sympatyków Koła 
Jeżyce należy zgłaszać się w 
udmihistraeji.pisma przy Św. 
Marcinię 65 lub wprost ii Kies 
rownika .Koła. kol. Mieczysła- 
wa Czabajskiego, Poznańska 
24, m. 7. 


Wiosenno - letnie 
tnateriały meskie Bielskie 
w najlepszych gatunkach, w naj. 
modniejszych kolorach deseniach 
poleca tanio 


Władysław Złotogórski, 
Poznań, Kramarska 19/20, piętro 


hurt-detal. 700 deseni na składzie. 


SĄ MASZYNYdoPISANIA 


CoNTINENTAL 


KUFERKOWEi BIUROWE 


CEN ZASTĘPSTwWO 


PRZYGODZKI.HAMPELi SKA | | 


POZNAŃ JEW. MIELŻYŃSKIEGO Žlrtur z-z. 
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Zebrania organizacyjne 
STRON. NARODOWE 
„Koła, Jeżyce; 


Zebranie informacyjne , ] 
odbędzie się we wtorek, dnia 2t 
kwietnia 1937 r. o godz. 20-tej na | 
sali Stronnictwa Narodowego — 
św. Marcin 65, m. 9. 

Przeniżwiać będzie: Prezes Za- 
rządu. Okręgowego Stronnictwa 
Natódowego kol. dr. Czesław 
Meissner. 

Obecność wszysiach tzłonków 
obowiązkowa. 

We wszystkich sprawach do- 
tyczących Koła $S. N, Jeżyce na- 
leży się zgłaszać t Kierownika 
Koła, Kolegi Czabajskiego Mie: 
cCzysława; ul. Poztiańska 24 m. 7. 


Koło Wińhiary. 
Zebranie plenarne odhędzać Rio 


w środę dnia 28. 4. 1937 r. o godz. 


19,80 w éwiezni Sokoła przy ul. | 
Obornickiej. 


Koło Żegrz - Ehattowo. 
Zebranie plenarne i iniormś: 


cyjne odbędzie się w środę, dnia 
28. 4. 1937 r. o godz. 20-tej w sali 
p. Kanieckiego w Żegrzu. | 
Koło Stare Miasto. 

Zebranie informacyjne  połą: 
czońć z kursei kandydatów w 
czwartek dnia 29. 4. 1937 r. 6 godz. 
$0-tej w sali Domu Katolickiego 


gola 


Koto Główna. | 
Żobranie plenarne odbędzie się 
w czwartek, dnia ż6, 4. 1937 r. o 
godz. 20-tej na sali p. Książyka: 


. Koto Śródmieście. 
Zebranie plenarne połączone z 


uroczystym przyjęciem kandyda- 
tów odbędzie się w niedzielę, dri: 
25 kwietnia 1937 r. o godz. 7- -mej 
yiecz w sali p. Heyduckiego, ul. 

Masztäläřska Ba. i 

Koło Św. Michał: 

Ostatnia lekcja kursu kandy: 
datów odbędzie się w poniedzia- 
lek, dnia 26 kwietnia 1937 r. o g. 
20-tej na sali S. N. Św. Marien 


„Koło Wilda. 
Zebranie plenarne, odbędzie się 


we wtorek dnia 27 kwietnia 15 
r. o godz. 20-tej w lokalu kol. 
Zawadki przy ul. G. Wilda 75. 
Koło Starołęka. 
Zebranie informacyjne połączo- 
ne z 6-tą lekcją kursu kandyda- 
+ów odbędzie się we wtorek, dnia 
27 kwiełnia 1937 T. © goda 20-tej 
w „Polonii“. 
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Na sezon 
wiosenny 


polecam najnowsze modele 

torebki damskie parasole, teki, 
portfele, pormonetki, walizki 
oraz przybory siodlarskie 


najniższe ceny 
własna pracownia 


St. Sobuszkiewicz - Poznań 


Stary Rynek 54 (asygn. kredyt) 


S. OLAŃSKI ; 


Szatańska 


Młody Sokół, Stalecki, przechodząc nocą dzielnicą 
wolską w Warszawie, usłyszał wołanie o ratunek. Spie- 
szącemu na pomoc stanął na przeszkodzie jakiś żyd, któ- 

i ry mial za zadanie nie dopuścić świadków do miejsca 
porwania. Po krótkim szamotaniu się, kiedy żyd upew- 
nił się, iż wspólnicy jego oddalili się, uciekł, pozostawia- 
jąc na miejscu wypadku Staleekiego, który odnalazł 
skrwawioną chusteczkę oraz strzępy poszarpanej perka- 
likowej spódniczki. Stalecki postanowił udać się do „To- 
warzystwa Samopomocy Narodowej“. 

W „Towarzystwie“ stwierdzono, iż porwaną została 
Haneczka Więckówna. Żydówka, która przyszła również 

I w interesie do „Towarzystwa“ zostawiła pewien ślad, któ- 

ry- mógł doprowadzić do wyjaśnienia sprawy. 


Tylko jak sie teraz pokaże wobec rodziców, on, który mógł 
ją uratować od razy, a nie uratował, Czuł się bezsilnym i roz- 
pacz go chwytała, — żal do siebie, — gniew na siebie. — Ale 
wreszcie energia brała górę, czuł jej przypływ w organiźmie, 
— zawołał do wchodzących. — Jak sądzicie kolego Janku, czy 
w myślach, w duchu. Siła polskiego wytrwania i zapału pory- 
wała go. Tym bardziej, że miał już towarzyszy zdecydowanych 
na wszystko. 

Jakoż Paweł Czernicki uroczyście wzniósł rękę i odezwał 
się do obecnych: 

— A teraz panowie, bracia, postanawiamy i przysięgamy 
walczyć o ratunek i wyzwolenie biednej dziewczyny polskiej 
— 0 wydarcie haniebnego dokumentu żydowskiego, — o zgnie- 
cenie szajki żydowskiej. 

— Postanawiamy i przysięgamy! — odezwali się wszyscy 
jednogłośnie z mocą podając sobie w krzepkim uścisku dłonie. 

W przedwieczorowych godzinach postanowiono udać się 
do Ma pów. 


Gzystę. Eak pokoiki Więcków, — tak zawsze radosną 
pogodą promieniujące, że zdawałoby się, cisza słodkiego szczę- 
ścia w nich mieszka, — teraz przepełnione były trwogą i bólem, 
bezgraniczną troską, śmiertelnym zgniecione niepokojem. 

Gdzież ten srebrny Ilanczyny głosik, co rzewne i skoczne 
wydzwaniał piosenki, gdzież ten jasny promień, słoneczny pro- 
mień Hanczynych włosów, gdzie iskry jej ocząt błękitnych, ró- 
żane jaśniejące liczko i Śmiechu perlistego kaskada, — gdzie 
to szczęście jedyne rodzicielskiego zacisza. 

Nie ma — nie ma jej! 

Nie przybiegła o wieczornej godzinie, "by matkę wyściskać 
do ojca wesołym wystrzelić spojrzeniem, — w kuchence około 
wieczerzy się zakrzątnąć, — a potem przy stole nagadać na- 
szczebiotać nowin fabrycznych i miejskich naopowiadać. 

Haneczka urodziwa polski dzieweczka, pracowała: w biu- 
rze przy fabryce obić Franaszka i była dumą i radością tej fa- 
bryki, tego biura i wszystkich, którzy ją otaczali, — a nade- 
wszystko dumą i radością samej rodziny. — Słodyczą i szczę- 
ściem domu rodzicielskiego, bo serce miała piękne i kochające. 

Dziś znikła. — Pochłonęła ją podmiejska noc warszawska, 
— pochłonęło ją to mrowie obce, mrowie chałaciarskie, mrowie 
wyrodne i zbrodnicze, nienawistne mrowie żydowskie. 

Bagno wiecznych gwałcicieli, wiecznych handlarzy ciałem 
i czcią niewieścią, wyrodnych połamańców duchowych. Bagno 
to porwało w swoje szpony i wessało w mroczną cuchnącą 
otchłań swoją. 
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Stalecki burzył się, myśląc o tym i patrząc na nieutulony 
straszny żal, na dno rozpaczy rodzicielskiej. 

Oto matka siedziała, — siedziała Więckowa z zaciśniętymi 
rękami na piersiach tępo patrząc w okno, — a ojciec, Jan Wię- 
cek, ciężko się wsparłszy na stół w głuchem milczeniu słuchał 
wywodów Czernickiego. 

W tym schludnym, jasnym pokoju, wśród kwiatów donicz- 
kowych, Hanczyną ręką pielęgnowanych, nawet kanarek za- 
pomniany zmilknął i nastraszywszy piórka przysiadł w rogu 
klatki, 

— No, panie Więcek, nie zapamiętuj się Pan, jeszcze przy 
pomocy Bożej, może się da coś zrobić. Jeszcze, da Bóg, ura- 
tujemy pańską córkę — przekonywał pan Paweł. — Jeżeli ją 
porwali, tak piękną dziewczynę, to na to, żeby ją wywieźć 
i za drogie pieniądze odsprzedać... 

— O Jezu! — wzbił się rozpadów głos od okna. 

„ale, słuchajcie państwo, dzięki Bogu, nie tak łatwo 
wywieźć człowieka z Polski, — toć mamy własne państwo, 
własne władze, policja szuka, granica jest pilaowana, napewno 
tych zbrodniarzy, tych żydłaków złapią. 

— Bogać tam policja, — nie tacy oni radni. 

— My poruszymy całą prasę, zrobimy taki ruch, że i wła- 
dze wyższe i sejm gotów się tym zająć — a dziewczyna musi 
być odnaleziona i uratowana. 

— Dziękuję panom, za pomoc i za tę zato SOA 

Głos mu się zdławił w gardle. 

— Ah. łotry, łotry! — ryknął. 

— O moja córko. córko moja... 
przejmujący głos matki. 

— Panie Więcek, — druhu, — myśmy postanowili, myśmy 
się związalii myśmy przysięgli i nie odstąpim od swego, aż 
Haneczki nie odnajdziem i nie uratujem. Ja to sokół wasz 
druh z jednego gniazda, mówię, — wszyscy sokoli staną do 
apelu. — Jest nas wielu — mamy dość Środków i siły. — Wołał 
z przekonaniem Stalecki. 

— Widzi pan, przed kilku laty było jeszcze łatwiej im ło- 
trować. Teraz trudniej. Było kilka zjazdów do walki z handla- 
rzami żywym towarem i międzynarodowe umowy i pilniejsze 
strzeżenie granic. Jeszcze próbują do Argentyny wywozić, ale 
to już bardzo trudno. Bardzo mamy sprawną policję kobiecą. — 
Więc nie trzeba tracić nadzięj, 

Ja, kiedy oglądałem to miejsce i znalazłem tę chusteczkę — 
Stalecki nie miał odwagi wspomnieć o sukience — to wyraźnie 
widziałem, że Haneczka była uprowadzona aż do auta — a więc 
nie mogli ją zbytnio ukrzywdzić, bo byłaby nie szła. Najwyżej 
skrępowano ręce i zawiązano usta. 

— Panie. czy pan wszystko powiedział... 
Boga? — porwała się od okna Więckowa. 

— Wszystko proszę pani i miejmy nadzieję w Bogu... _ 

— Nadzieję w Bogu. — Tylko Pan Jezus i Matka Jego Naj- 
świętsza mogą nam dopomóc, — mogą uratować naszą dzieci- 
Men. 

Więckowa rzuciłą się na kolana przed obrazem Bogarodzi- 
cy, przęd którym cicho płonęła mała lampeczka.. 

I popłynął potok z głębi piersi wyrwanej żarliwej a rozpacz- 
nej modlitwy. — Pacierz i litania tak rwały się ze zbolałej pier- 
si matczynej, że obecni wszyscy poruszeni, poklękali i zespolili 
się w jednym błaganiu. 
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Panie na miłość 


Prenumerata pocztowa: 


Adres Redakcji i Administracji 


20 groszy od 1 łamowego milimetra. 


miesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 5—. W 
razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczenie pisma, a abonenci nie 
mają prawa domagać się niedostar- 
czonych numerów, lub odszkodowania. 


Wydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań 


Poznań, św. Marcin 65 m. 14 
telefon 19-49. 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kar- 
toteki pocztowej Poznań I. 118. Nade- 
słanych rękopisów nie zwraca się. Re- 
dakcja udziela odpowiedzi na łamach 
pisma. Redaktor przyjmuje codzień z 
wyjątkiem niedziel i świąt od g. 11—13 


Oscionkami Drukarni Techgioznej w Poznaniu 


Ogłoszenia skomplikowane oraz Z za- 
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DRO- 
BNE ogloszenia (najwyżej 50 słów, w 

tym 7 nagłówkowych): słowo aeRO- 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. 
Dla poszukujących pracy bezrob. na- 
rodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 (5% — Ogłoszenia do numeru 
przyjmuje się do wtorku godz. 10-tej. 


Redaktor: Stanisław Sieciechowicz, Poznań 
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Akcja „Kocbloku* kończy | wiarą góry Kocblokowej. Je- 
się niezwykłym poprostu fia- | steśmy poinformowani z pierw 
skiem. Nawet najwięksi prze- | szych źródeł, iż fakty z terenu 
ciwnicy nie spodziewali się ta- | robotniczego załamały dużo 
kiego obrotu rzeczy. Sądzone | iednostek, z początku dobrze Wszystko razem wziąwszy 
powszechnie, iż hasło wysu- | nastrojonych co do powodze- | wywołuje wśród otoczenia Ko 
wane przez Koca wywołała w | nia akcji. ca jak najgorsze wątpliwości 
całym kraju conajmniej żywy Drugą klęską, to chłop pol- | co do dalszej akciji. Są pewne 
oddźwięk. Tymczasem kończy | ski! „Sanacja“ jest tak skom- | głosy, które już dzisiaj zasta- 

na na terenie pol- | nawiają nad następstwami nie- * + 


się i to naprawdę kończy 
akcesach samych prezesów. 
Wszyscy, którzy do dnia dzi- 
siejszego znaleźli się w Koc- 
bloku, względnie zgłosili do 
niego akces, to ludzie albo za- 
eżni w 100/ albo tacy, któ- 
rzy węszyli nowe korytko. 
Niezwykłym ciosem dla Koc- 
bloku był też wybryk Jędrzeja 
Moraczewskiego. Z Jędrzejem 
Moraczewskim odeszła ostat- 
nia jako taka siła — element 
robotniczy. Wprawdzie mna 
Śląsku udało się zrobić zamie- 
szanie przez wiernych „sana- 
cji* Fesserów. ale to jest tylko 
dla efektu. Przy Kocbloku o0- 
powiedział się element robot- 
niczy zależny w wysokim stop 
niu oraz jetlnostki więcej bo- 
jaźliwe. Większość sił, a co 
naiważniejsze siły aktywne 
pozostały w opozycii do akcji 
wojewody Grażyńskiego. 


Jeżeli chodzi jednak o dal- 
sze losy ZZZ Moraczewskie- 
ro, to niewątpliwie on się roz- 
padnie. Mniej aktywne jednost 
ci (a więc mniej wartościowe 
1 raczej zupełnie bezwartoś- 
ciowe) pójdą do ZZZ Kocblo- 
kowego. Reszta, więcej akty- 
wna zasili napewno szeregi 
związków klasowych i naro- 
dowei „Pracy Polskiej“. 


Klapa na froncie robotni- 
czym niesłychanie zachwiała 


+ 


promitowana 
skiej wsi, że tam zdaje się nic 
już nie pomoże. Skład sektoru 
wiejskiego nadaje się raczej do 
muzeum, Z tego nic nie będzie. 


powodzenia i ostatecznej kla- 
py akcji Koca. Wysuwają tu- 
taj ewentualność ogłoszenia 
dyktatury, Głosy takie padają 
bardzo często w Warszawie. 
Wtajemniczeni sanatorzy z 
Kocbloku dobrze o tym wie- 
dzą. — My za to musimy się 
przygotować na wszelkie e- 


wentualności. 
REI 


O masonerii nie wolno 
nic wiedzieć 


W ślad za licznymi konfiska- 
tami dzieł i opracowań o maso- 
nerii w Polsce, władze wydały 
ostatnio nowe, bardzo charakte- 
rystyczne i wiele mówiące zarzą- 
dzenie. 

Jak wiadomo, cenzura więzien- 
na przegląda starannie pisma i 
książki, dostarczane więźniom. 

Inż. Doboszyński, przebywają: 
cy w krakowskim więzieniu św. 
Michała, otrzmywał dotąd bez 
przeszkód wszystkie dzieła nau- 
kowe, których zażądał. 

Ostatnio inż. Doboszyński wy- 
raził życzenie, aby dostarczono 
mu angielskiej książki Ann We- 
bster p. t. „Secret societies*, 
traktującej o masonerii. 

Władze więzienne nie uwzględ- 
miły jednak prośby inż. Dobo- 
szyńskiego i książki powyższej 


nie dostarczyły mu. 
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MŁODZIEŻ 
WSZECHPOLSKA 


urządza z okazji 15-lecia istnie- 
nia i poświęcenia sztandaru 
Wielką Akademię Publiczną 
w dniu 2 maja o godz. 12-tej w 
sali kinoteatru „Słońce. 
Przemawiają: sen. Dr Marian 
Seyda, kol. Dr Tadeusz Bielecki, 
kol. mgr. Witold Nowosad. 
Młodzież Wszechpolska 
Związek Akademicki 
w Poznaniu. 


STRZĘPY... 


Mćj Bożej! Nie wszystkim ja- 
koś wszystko jasno jest w Koc- 
bloku. Na terenie Gdyni organi- 
zowat i zwoływał wszystkich 
prezesów niejaki p. Jęczkowiak. 
Nareszcie zwołano zebranie do 
KPW. P. Jęczkowiak niestety 
zachorował... mie przyszedł... 
za to nadesłał orędzie... w któ- 
rym żąda, by w Kocbloku niz 
było... żydów... by read już 
dzisiaj się zabierał do żydow 
skich pejsów, a żądał tego bar- 
azo wyraźnie... poza tym to t 
auspomniał coś niecoś o żydow 
skim komisarzu policyjnym w 
Gdyni... i jeszcze inne „mite“ 
wypominki. Orędzie odczytano 
w całej rozciągłości. P. Starzyń- 
ski miał spuszczony nos... inni 
takoż... a zebrani dyrektorzy, 
urzędnicy, komornicy i inni kon- 
cesjonowani mdleli ze... sira- 
Czy mu się w głowie, te- 


mu Jęczkowiakowi, pomieszało, 
czy co, ża takie rzeczy wypisy- 
wał... toż to niczym endek za 
kapturzony... biedaczysko wi- 
docznie się... w gorączce wyga- 
dał... ale se narobił... tak bie- 
dacy lamentowali... i... wyraźnie 
mu współczuli... 
* * 
P. Starzyński oczywiście na to 
orędzie nie nie odpowiedział. 
chociaż wcale niedwuznacznie do 
niego właśnie było skierowane... 
* * * 


* 


Kierownikiem sektoru na teren 
gdyński mianowany został w 
Kocbloku notariusz p. Ewer: 
Krzemieniewski. Człowiek star- 
szy i. nuprawdę zasługujacy 
ma zasłużony odpoczynek .. 

kj * * 

Tymczasem na odcinku aka- 

demickim w Polsce, aż huczy. P. 


min. Świętosławski zagiął słowo 
i... schwycił się środków, które 
przez całe swoje uczciwe życie 
jak najostrzej potępiał... Rze- 
czywiście nie poznaje się p. prof. 
Świętosławskiego. Potępiał kie 
dyś bardzo ostro system p. Je- 
drzejewiczów, a dziś... jest naj- 
wiernicjszym wykonawcą syste- 
mu jędrzejewiczowskiego... jak 
to czasy się zmieniają. Duch Ję- 
drzejewiczów okazał się silniej- 
szy. dno z jakim przestajesz ta- 
kim się stajesz, brzmi stare przy- 
słowie... 


* EF 


Np. gdy widzimy gdzieś me- 
tody kapralskie, to wiemy, że wi- 
docznie pochodzą z mózgu ka- 


pralskiego... albo... 2 kapral- 
skiego otoczenia... 
x, * 


„Gazeta Polska* wzięła na dziś 
swój stosunek edo młodzieży na 
sposób płaczący. Dotychczas gro- 
ziła łamaniem kości, podobnie 
jak to do dnia dzisiejszego robi 


* 

Ten, zdaje się, źle zrozumiał. 

— Dłużej tego tolerować nie 
można — tłumaczył pewien po- 
lityk: — Właśnie wtedy, gdy na- 
kazano zjednoczenie narodowe, 
domagają się osobnych ławek 
dla żydów. A przecież to także 
naród. 


DZIELNE KOLEŻANKI 


Kol. kol. Menclowa z córką oraz 

Kuenerówna dzielne sprzedaw- 

czynie „Polski Narodowej“ przy 
pracy. 
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p. Stahl we Lwowie. dziś jednak 
„Gazeta Polska” spuściła z tonu 
i... nuż prosić młodzież akade- 
mieką... i... 1... nawet łezka, 
że... że przecież z tej młodzieży 
kiedy wyjdzie też minister o- 
światy!!... 
* * % 

Przecieramy oczy... jakto? U- 
ważamy, że pułkownikom z „Ga: 
zety Polskiej“ nieładnie z tezka 
w oku, a poza tym... i ten kant 
się nie uda... przynajmniej 
chwilowo... 


* * 


4% 

Cieszymy się jednak z2 jednego, 
a mianowicie, że nawet nieprze- 
jednana „Gazeta Polska* prze- 
widuje w przyszłości... endec- 
kiego ministra... 
skolei „Gazety Polskiej", czy tyl- 
ko przewiduje ministra oświaty, 
a innych ministrów narodowych 
w niedalekiej przyszłości nie 
przewiduje? ... „Sanacja“: powin- 
na pamiętać, że narodowcy sd 
solidarni it jak wejdą, to kupą. 


eapytujemy 


